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Białystok. (Tel. wł.) Robotnicy 
fabryk włókienniczych, którzy prze- 
rwali pracę przed tygodniem, w dal- 
szym ciągu strajkują, domagając się 
podwyżki zarobków o 30 procent. Ogó- 
łem strajkuje w mieście i powiecie bia- 
łostockim siedem tysięcy robotników. 

W związku ze strajkiem odbyła się 
na zaproszenie okręgowego inspektora 
pracy konferencja delegatów pracow- 
ników przemysłu włókienniczego oraz 
przedstawicieli przemysłowców. Kon- 
ferencja ta nie doprowadziła dotych- 
czas. do porozumienia. 


Okupacja kopalni 

Katowice. (Tel. wł.) W kopal- 
niach „Andaluzja* i „Prezydent Mo- 
ściecki* wybuchnął strajk, przy czym 
górnicy okupują kopalnie. 

Powodem strajku okupacyjnego w 
„Andaluzji* jest nieuwzględnienie do- 
tychczas przeż dyrekcję kopalni przy- 
jętych zobowiązań przy likwidacji 
strajku z dnia 6 bm., w kopalni zaś 
„Prezydent Mościcki“, należącej do 
„Skarbofermu'*, górnicy domagają się 
poprawy warunków pracy, grożąc w 
razie odrzucenia ich żądań głodówką. 


- Strajk transportowców 
| w Myszkowie 


Warszawa. (Tel. wł) Gazety 
warszawskie, zrzeszone w Polskim 
Związku Wydawców Dzienników i 
Czasopism podają, że w ciągu najbliż- 
szych kilku dni zmuszone będą zmniej- 
szyć swą objętość. 

Powodem tego postanowienia jest 
strajk robotników zatrudnionych przy 
ładunku papieru produkowanego przez 
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flustrowany dziennik narodowy i katolicki 


— WYDANIE POŚWIĄTECZNE — 


Nowa fala strajków 


W okręgu białostockim włókniarze żądają 30-procentowej podwyżki 


fabrykę Steinhagen i Saenger w Mysz- 
kowie pod Częstochową, która dostar- 


cza papieru pismom zrzeszonym we 
wspomnianym wyżej Związku, 


Olbrzymi strajk w stoczniach angielskich 


Londyn. (Tel. wł.) Zgodnie z za- 
powiedzią, przystąpiło w piątek do 
strajku w stoczniach nad rzeką Cly- 
de około 100.000 robotników. Od po- 
łudnia przerwano pracę w większości 
zakładów. 

Nadzieje przywódców strajku nie 


spełniły się o tyle, że do strajku nie 
przystąpiła jeszcze reszta robotników 
w liczbie 50.000. 

W stoczniach nad rzeką Clyde bu- 


duje się obecnie siostrzany okręt 
„Queen Mary*, największego okrętu 
świata, 


Strajk w przedsiębiorstwach widowiskowych w Paryżu 


Paryż. (PAT). Komitet między- 
związkowy przedsiębiorstw widowi- 
skowych ogłosił strajk generalny 
wszystkich  kinematografów okręgu 
paryskiego. 


Paryż. (PAT). W czasie posiedze- 
nia Związku pracowników widowisko- 
wych, uchwalone zostało natychmia- 
stowe przystąpienie do strajku nię tyl- 
ko w kinematografach, lecz również 
we wszystkich innych przedsiębior- 
stwach widowiskowych. 

Mimo tej decyzji, ruch strajkowy 


zaznaczył się w godzinach po-południo- acea porze. 


wych tylko nieznacznie. Wielkie þul- 
wary, na których znajduje się prze- 
ważna ilość sal kinematograficznych i 
teatralnych, miały swój zwykły nie- 
dzielny wygląd. W kinematografach, 
wyświetlających aktualności, zatrud- 
niono personel zaangażowany w ostat- 
niej chwili. Kilka musichalłów, jak 
„Folies Bergeres* i „Casino* są zam- 
knięte. 

Teatry narodowe nie są dotknięte 
ruchem strajkowym. W Operze i w 
„Comedie Francaise“ rozpoczęły się 
przedstawienia po południowe o nor- 


- Rewizyta polska w Belgii 


Bruksela. (PAT.) Drugi dzień 
wizyty min. Romana w Belgii poświę- 
cony był głównie zwiedzaniu portu 
Antwerpii. Min. Roman wraz z min. 
Isackerem i posłem Jackowskim przy- 
był do Antwerpii pociągiem i po po- 
witaniu na dworcu przez władze miej- 


50-lecie kapłaństwa kardynała Verdier 


Paryż. (PAT.) W katedrze No- 
tre-Dame odbyła się podniosła uroczy- 
stość uczczenia 50-lecia działalności 
kapłańskiej arcybiskupa Paryża, kar- 
dynała Verdier. 

W uroczystości tej wzięło udział 20 
arcybiskupów i biskupów francuskich 
z nuncjuszem apostolskim mgr Vale- 
rio Valeri i kardynałem Bodriard, wy- 
bitnym uczonym i członkiem Akade- 
mii Francuskiej na czele. Obecna by- 
ła poza tym małżonka prezydenta Le- 
brun, generałowie Weygand, Castel- 
nau i Gouraud. 

Kardynał Verdier, odgrywający w 
życiu francuskim bardzo wybitną rolę, 
pochodzi z ubogiej rodziny włościań- 
skiej. Wyświęcony na kapłana w ro- 
ku 1888, przez dłuższy czas w swej ka- 
rierze kapłańskiej sprawował stano- 


Generaln 


Londyn. (PAT.) W niedzielę o 
bardzo wczesnej godzinie, kiedy jæ 
szcze ulice Londynu były prawie pu- 
ste, z Buckingham Palace wyruszył 
pochód, który skierował się do opac- 
twa westminstrskiego. 

Była to próba uroczystości korona- 
cyjnych. Początkowo nieliczni prze- 
chodnie, którzy zatrzymywali się 
wzdłuż trasy pochodu, wkrótce utwo- 
rzyli zwarty tłum ciekawych, przyglą- 
dających się królewskiej karocy, która 
wraz z eskortą i całym szeregiem po- 
dążających za nią powozów, podążała 
do opactwa westminsterskiego. W po- 
chodzie tym brały udział nawet orkie- 
stry, a policjanci, stojący wzdłuż ulic, 


wisko rektora seminarium kształcące- 
go przyszłych księży. Z tego stanowi- 
ska po śmierci kardynała Dubois, Pa- 
pież powołał go na najwyższą godność 
w kościele francuskim, mimo iż nawet 
nie był biskupem. Kardynał Verdier, 
któremu prasa poświęca z okazji jego 
jubileuszu liczne artykuły, zaznaczył 
się przede wszystkim jako budowniczy 
kościołów w dzielnicach robotniczych 
Paryża, których wzniósł przeszło 100, 
mimo trudnych warunków gospodar- 
czych. Kardynał Verdier odbywał licz- 
ne podróże, reprezentując Kościół Ka- 
tolicki, jak również ji intelektualną 
elitę Francji na różnych międzynaro- 
dowych kongresach katolickich.  O- 
statnim dziełem kardynała Verdier 
jest wielki pawilon katolicki na po- 
wszechnej wystawie w Paryżu. 


a próba Koronacji w Londynie 


którymi podążał pochód, z zegarkami 
w ręku notowali godzinę i zwracali u- 
wagę na różne szczegóły. 

Karoca królewska jako pierwsza za- 
trzymała się przy wrotach opactwa 
westminsterskiego, a za nią 11 powo- 
zów premiera W. Brytanii i premie- 
rów i ministrów imperium. Następ- 
nie jechały powozy książąt i księżni- 
czek krwi królewskiej i wreszcie ka- 
roca królowej Marii. Każdemu z po- 
wozów towarzyszyła eskorta, która w 
odpowiedniej chwili zatrzymywała się 
i znowu ruszała naprzód, prezentując 
broń, jak podczas prawdziwej uroczy- 
stości. f 


skie udał się na zwiedzenie wielkich 
stoczni w Coquerill. 

O godz. 11 ną ratuszu antwerpskim, 
udekorowanym sztandarami polskimi 
i belgijskimi, burmistrz miastą Huys- 
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mans  (piastujący obecnie również 
godność prezydenta Izby Deputowa- 
nych) powitał uroczyście w otoczeniu 
wszystkich ławników min. Romana, 
podnosząc w serdecznym przemówie- 
niu węzły sympatii, łączące Polskę i 
Belgię. 

Z ratusza min. Roman udał się do 
portu, gdzie na jachcie reprezentacyj- 
nym m. Antwerpii zwiedził nowo- 
czesne urządzenia portowe, wykonane 
w ostatnim 10-leciu. 

Po południu, po powrocie do Bru- 
kseli, min. Roman przyjał w salonach 
poselstwa przedstawicieli prasy bel- 
gijskiej i polskiej. 

Prasa belgijska z dużym zaintere- 
sowaniem odnosi się do obecnej wizy- 
ty min. Romana, m. in. również ze 
względu na misję, podjętą przez pre- 
mierą van Zeelanda i na fakt, że obec- 
ną wizyta brukselska ministra pol- 
skiego mogła dać okazję do wymiany 
poglądów między premierem belgij- 
skim a kierownikiem polityki handlo- 
wej w rządzie polskim. 


Premier Składkowski 
jedzie do Gdańska 


Warszawa. (Tel. wł) Premier 
gen. Składkowski, który wrócił ostat- 
nio z podróży inspekcyjnej po Wielko- 
polsce, zamierza udać się z wizytą do 
Gdańska, gdzie będzie rewizytował pre- 
zydenta senatu gdańskiego Artura 
Greisera. 

Termin projektowanej rewizyty nie 
został jeszcze ustalony, 


Samobójstwo majora 


Tarnopol. (Tel. wł) Przybyły 
tutaj z Poznania przed kilku miesią- 
cami mjr Bartoszewicz popełnił samo- 
bójstwo. Samobójca strzelił do siebie 
z rewolweru w usta, zabijając się na 
miejscu. Liczył on 43 lata. Co było po- 
wodem tragicznego kroku — nie wia- 
domo. 


Nowy lokal „Pracy Polskiej“ w Łodzi 


Łódź, 18. 4, Wczoraj w niedzielę 
odbyoł się poświęcenie nowego lokalu 
zarządu okręgowego Pracy Polskiej w 
Łodzi. 

Uroczystość rozpoczęła się nabożeń- 
stwem w kościele Matki Boskiej Zwy- 
cięskiej, w którym wzięli udział człon- 
kowie zarządu okręgowego Stronnictwa 
Narodowego z adw. Kowalskim na cze- 
le, delegaci wszystkich sekcyj Pracy 
Polskiej oraz niezliczone rzesze robot- 
ników i zaproszonych gości. 

Po mszy św. ze stopni ołtarza oko- 
licznościowe przemówienie wygłosił 
ks. wikariusz, życząc organizacji na- 
rodowej osiągnięcia pełnych rezulta- 
tów w walce o byt robotnika polskiego. 

Wobec zakazu władz starościńskich 
pochodu nie urządzono, a natomiast 
wszyscy zgromadzeni udali się chod- 
nikami do nowego lokalu przy ulicy 
Bandurskiego 9-11, gdzie ks. prałat 
Bończyk dokonał aktu poświęcenia, 
życząc Pracy Polskiej osiągnięcia jak 
najlepszych rezultatów w jej zamie- 
rzeniach. Na zakończenie uroczysto- 
ści wygłoszono szereg przemówień o- 
kolicznościowych, po czym odśpiewano 
Hymn Młodych i Rotę. 

Praca Polską w nowym obszernym 
lokalu będzie mogła jeszcze więcej roz- 
winąć intensywną działalność organi- 
zacyjną dla dobra robotnika polskie- 
go w Łodzi. | 


Zebranie w Helenowie 
nie odbyło się 


Łódź, 18. 4. Zapowiedziane na 
wczorajszą niedzielę do sali Helenowa 
w Łodzi wielkie publiczne zgromadze- 
nie Stronnictwa Narodowego, znowu 
nie doszło do skutku. Z niewiadomych 
przyczyn Starostwo Grodzkie zakaza- 


ło odbycia zebrania w ostatniej chwili, 
tak że nie było już możności podania 
tego faktu do wiadomości publicznej. 
To też na oznaczoną godzinę zaczęły 
napływać do Helenowa liczne grupy 
publiczności, lecz policja odsyłała 
wszystkich do domów. Nie obeszło się 
przy tym bez drobnych incydentów. Po- 
sterunki policyjne przez długi czas peł- 
niły służbę przed salą. 

Organizatorzy zebrania w ostatniej 
chwili postanowili odbyć zgromadze- 
nie członkowskie, lecz wobec postawy 
policji zamiaru tego również nie wy- 
konali. 

Na marginesie powyższego należy 
stwierdzić, że Stronnictwo Narodowe 
i Praca Polska w Łodzi od dłuższego 
już czasu wobec systematycznych za- 
kazów władz administracyjnych nie 
mogą odbyć żadnego zgromadzenia pu- 
blicznego. Nie od rzeczy będzie nad- 
mienić, iż tego rodzaju zarządzenia 
wydaje się akurat wtedy, kiedy z ofi- 
cjalnej trybuny rządowej nawołuje się 
do konsolidacji społeczeństwa polskie- 
go į kiedy żydo-komuna coraz bardziej 
się cementuje. 

W tych warunkach rozwiązywanie 
zebrań Stronnictwa Narodowego na- 
leży uznać jako jeden z przejawów dal- 
szej walki z Obozem Narodowym. 


Niezatwierdzenie 
wiceprezydentów 


Łódź, 18. 4, Z Ministerstwa Śpraw 
Wewnętrznych nadeszło pismo, zawia- 
damiające o niezatwierdzeniu na sta- 
nowiska wiceprezydentów miasta Ło- 
dzi trzech działaczy socjalistycznych, 
wybranych w swoim czasie przez więk- 
szość socjal-żydo-komunistyczną w 
rozwiązanej Radzie Miejskiej. 


Wysoka porażka Pogoni w Poznaniu 


Niedziela trzeciej kolejki tegorocznych 
rozgrywek o mistrzostwo ligi stała niewat- 
pliwie pod znakiem występów lwowskiej 
Pozoni w Poznaniu waz Wisły na Śląsku, 
która bvła gościem mistrza Polski. Prze- 
widywania i rachuby papierowe spełniły 
się tym razem w stu procentach. Gościna 
lwowskiej Pogoni w Pcznaniu zakończyła 
sią dość nieforiunnmie. Wiedziano, że Po- 
goń nie wykazywała dotąd zadowalającej 
formy, ale tak zdecydowanej i wysokiej 
przegranej nikt nie oczekiwał. Barilzo za- 
cięty charakter miało spotkanie śląskie. 
Prowadząca dotąd w fabeli Wisła potknę- 
ła się na zespoły mistrza Ruchu, który 
zwyciężył coprawda bardzo nieznacznie, 
ale niemniej zasłużenie. Nieoczekiwany 
wunik przyniosła spotkanie warszawskie. 
Beniaminek ligi, chorzowski AKS po raz 
pierwszy zakosztował cyfrowo przykrej pu- 
rażki. Osłabiony brakiem Piątka atak 
AKSu nie spelnił w Warszawie pokłada- 
nych w mim nadziei. Ostatnie wreszcie 
spotkanie przyniosło oczekiwane zwycię- 
stwo Cracovii. Wysoka porażka jedvnej 
łódzkiej drużyny ligowej najzupełniej do- 
wodzi, w jak słabej formie znajduje się 
LRS. 


Cracevia — ŁKS 5:0 (1:0) 


Kraków. — Cracovia miała przez ca- 
ły czas wyraźną przewagę, a zwłaszcza w 
drugiej części gry. PKodzianie do przerwy 
zagrali możliwie, jedynie napad grat bar- 
dzo nieudolnie pod bramką przeciwnika. 
Jedyną bramkę w tej części gry strzeliła 
Cracovia z karnego przez Stępienia. 

Po zmianie stron iniejatywę gry prze- 
jeli zupełnie gospodarze. Łodzianie na 
tle gry krakowian przedstawiali zespół zu- 
palnie rozerwany i w niczym nie uspwa- 
wiedliwili swych sukcesów. Bramki dla 
Cracovii zdobyli kolejno Zembaczyński, 
Korbas, Pająk z wolnego, oraz ponownie 
Zembaczyński. Zawody prowadził p. Wā- 
cek Kuchar wobec 4000 publiczności. (c) 


Warta — Pogoń 4:0 (2:0) 


Poznań. — Z górą 4000 widzów ścią- 
gnęło na boisko zielonych pierwsze ligowe 
spotkanie Warty. Pogoń, która w roku 
ubiegłym zakończyła w Pożnaniu serię or- 
ki ligowej, dziwnym zbiegiem okoliczności 
byla też pierwszą drużyną w tym raku, 
którą przeciwstawić się miala odmładzo- 
memu zespolóowi drużyny poznańskiej, Nie- 
stety, licznie zgromadzona publiczność tym 
razem nie wyszła na swojc, przebieg ho- 
wiem zawodów w zupelności nie zaslnżył 
na miano gry ligowców. Obie drużyny wy- 
stąpiły-w zapowiadanych składach Warta 
z Scherfkem w ataku, który po lewej stro- 
nie miał za partnera Każmiercząka, Pogoń 
przyjechała z Matyasem i Albańskim w 
bramce. p i 

Pierwsze 15 minut obie drużyny zagra- 
ły bardzo obiecująco, widać jednak było 
już z góry, że drużyną zdecydowanie lep- 
szą, a zwłaszeza skuteczniejszą byli gospo- 
darze, którzy przeważali zarówno pod 
względem technicznym jak i indywidual- 
nym, wygrywając wszystkie pojedynki z 
przeciwnikiem. 

Pogoń, niestety zawiodła na całej linii, 
a zadowolić mógl tylko Matyas, który pra- 
cował za swych partnerów, nie znajdując 
u nich jednak zrozumienia, Bardzo ałabo 
wypadła pomóc gości, która nie potrafiła 
nawiązać zupełnie łączności z atakiem. W 
obronie jasnym punktem byt Jeżewski. 4 
do czasu kontuzji również Lemiszko, Al- 
bański mial momenty bardzo niezdecydo- 
wane i popełniał szereg błędów, ale w sū- 
mie był najlepszym graczem irią obron- 
nego Pogoni, chwilami popisując się znaną 
u niego doskonałą klasą. 

Zwycięstwo zielonych było w pełni za- 
służone, jednak nie przynosi Warcie wiel- 
kiego zaszczytu, uwzględniając hardza sla- 
bą grę przeciwnika, Który ponad to w 
pierwszej części gry gral okresami w dzie- 
siątkę a przez całą drugą polowę nawet 
tylko w dziewiątkę, Obie bramki w dru- 
giej połowie padly z dość przypadkowych 


sytuacyj; pierwsza po fatalnym wypu- 
szozenią przez Albańwkiego piłki, druga 


z karnego. 

. Z przebiegu gry zanotować należy, że 
po 20-minutowym okresie gry bardzo ży- 
wej, stopniowo inicjatywę przejęła War- 
ta, która do końca pierwszej części wyraź- 
nie przeważała. Niezwykle ostro tempo, 
w którym ruszyły obie strony, dało się 
wpierw wo znaki gościom. Nerwowe za- 
grania ich ataku, a przy tym bardzo sła- 
ha gra Zimmera na prawym łączniku, Dy- 
ły powodem, że Iwowianie psuli najdo- 
godniejsze sytuacje. Już w 1 min. Ma- 
tyas zaprzepaścił w zamieszaniu pod bram- 
ką Warty bardzo dogodną sytuację. Mi- 
nutę później piekny wolny Kryszkiewicza 
wylądował na głowie Scherfkego, lecz pil- 
ka znalazła się na poprzeczce. Fatalny 
błąd obrońców wykorzystał w 9 min. Gen- 
dera, który nuprzedziwszy podanie do Al- 
bańskiego, niespodziewanie zdobył piorw- 
szy punkt dla zielonych. 

W 13 min. Pogoń nie wykorzystała efek- 
townej centry swego lewo-skrzydłowego, 
Borowskiego., a po drugiej stronie nie le- 
picj spisywali się napastnicy zielonych, 
którzy coraz bardziej nacierać poczęli na 
pole gości. W międzyczasie pra nabrała 
obustronnie na ostrości, lecz tempo nieco 
ogłabło. Kontuzjowany lekko Gamski øo- 
puścił na kilka minut boisko, by później 
wrócić i do końca pierwszej gry statvslo- 
wać. Kilkanaście minut później kontuzji 
uległ przy upadku Lemiszko. Zagrał on 
joszcze krótki czas, po czym opuścił boi- 
sko, z którego niebawem odwieziono go 
do szpitala. Tam okazało się, że poważ- 


nie nadwyrężył sobie obojczyk. 

Pogoń, która grała z powodu tego w 
dziesiątkę, cofnęła z ataku do tyłów pra- 
woskrzydłowego, Niechcioła, grając w 
czterech w ataku. Warta miałą w tych 
warunkach ułatwione zadanie i w 34 min. 
Słomiak ofektownym „szczurem* zdobył 
drugą bramkę. 

Po zmianie stron gra zupełnie straciła 
na wartości i przedstawiała chwilami bez- 
ladną kopaninę. Pogcń grał tylko de- 
fonsywnic, a mając tylko trzech graczy 
w napadzie, mogła sporadycznie tylko pod- 
chodzić pod bramkę gospodarzy. Jede- 
nastka zielonych nie potrafiła się uporać 
ze zdekompletowanym przeciwnikiem. Tę 
część spotkania zagrała Warta pod wzglę- 
dom taktycznym bardzo nieudolnie, Spo- 
dziewano się cyfrowej przewagi, tymcza- 
sem bramki, które padły, były raczej dzie- 
łom przypadku, Trzecia bowiem uzyska- 
na zostałą po niefortunnym  podskoku 
Albańskiego przez Kaźmierczaka, który 
cpuszczoną przez bramkarza piłkę uloko- 
wał w siatce. Czwarta wreszcie bramka 
padła w 2 min. później po karnym, po- 
dyktowanym w ogólnym zamieszeniu i 
strzelonym przez Danieląka, Końcowe 
minuty gry, obnstronnie hezplanowej i 
bardzo nudnej, nie przyniosły juź zmiany 
wyników. Zawody prowadził p. Roma- 
nowski z Warszawy, którego widzieliśmy 
już lepiej sędziującego. 

W związku z niedzielnym spotkaniem 
nasuwa się pytanie, czy nie należało by 
przed zawodami podać zebranej publicz- 
ności składu obu drużyn. Podniosło by 
to zainteresowanie zawodami a publiez- 
ność nie byłaby skazana na domysły. — 
Przystrzyżona głowa rekruta Słomiaka 
sprawiała duże trudności przy rozpozną- 
waniu tego gracza, nie wspominając o že- 
społach, które raz do roku przyjeżdżają 
do Poznania. Dla organizatorów zapowie- 
dzenie przez tuby składu zespołów ta 
sprawa drobna, dla widzów kwestia o du- 
żym znaczeniu. 


Warszawianka — AKS 4:0 


Warszawa. — Przyjazd opromienio- 
nego licznymi sukcesami zespołu benia- 
minka ligi zgromądził na boisku stadionu 


warszawskiego nienotowaną od dawna na 
zawodach ligowych ilość widzów, bowiem 
z górą 6000 osób. Goście niestety zawie- 
dli, Brak kontuzjowanego Piątka dał się 
atakowi chorzowian wyraźnie we znaki. 
Zastępujący go Tomalla nie spełnił swe- 
go zadania, Za to dobrze zagrała tym ra- 
zem Warszawianka, u której szczególniej 
wyróżnił się Smoczek orąz Knioła w ata- 
ku. Bardzo dobrze zagrała też obrona go- 
spodarzy. Warszawianka wystąpiła we 
wzmocnionym składzie z nowa pozyska- 
nym Wasem z Żywca, który zagrał w po- 
mocy. Prowadzenie zdobyła Warszawian- 
ka już w 11 rain. gry przez Świeckiego. 

Po zmianie stron, w 2 min. drugą bram- 
kę strzelił Knioła, a w 5 minut później 
trzecią Świecki. Wynik dnia ustalił w 
37 min. Knioła. W drużynie pokonanych 
pa wyróżnienie zasługują jedynie Wostal 
w ataku i Stolarczyk w obronie. (c.) 


Ruch — Wisła 1:0 (0:0) 


Katowice Spotkanie rozegrano 
w Wielkich Hajdukach na stadionie Ru- 
chu wobee około 10 tys. widzów, w tym 
około pół tysiąca przybyło z Krakowa po- 
ciągiem popularnym Zasłużone zwycię- 
stwo odniósł Ruch, który początkowo miał 
znaczną przewagę. Ale już po pierwszym 
kwadransie Wisłą przejęła inicjatywę, nie 
oddając jej do końca pierwszej połowy. 
Atak Wisły zagrywał w tym czasie bar- 
dzo niebezpiecznie, ale bez skutku cyfro- 
wego. 

Po zmianie pól obraz gry zupełnie sia 
zmienił. Ruch atakował ustąwicznie, pod- 
czas gdy Wisła ograniczała się do obrony, 
przeplatanej sporadycznymi wypadami. 
Ruch przez długi czas nie schodził z po- 
łowy boiska Wisły, ale jego atak nie 
umiał się zdobyć na skuteczny strzał nod 
bromką. Zanosiło się już na wynik bez- 
biamkowy, tymczaszm  niespodziewa1ie 
ra 10) minut przed końcem meczu w czasie 
zanmaieszania pod hbramsą Wisły Wilimow- 
ski wvbił piłkę bramxaiz»wi Madajskie- 
mu. wpychając ją da bramki. 

U zwycięzców n wyróżnienie zasługują 
Giasza. Wailimowski i brankarz Tatua. 
U W „ły puaobał się prawy Jącznik Gracz. 
obrońca Sitko í bramxarz Madejski. Sę- 
dziowat p. Wardęszkiewicz. 


Nieudałe mistrzostwo Polski 


Kraków. — Na miejskim stadionie 
sportowym odbył się w niedzielę przy bar- 
dzo słabej Konkurencji kobiecy bieg na- 
przełaj o mistrzostwo Polski. 

W biegu wzięło udział zaledwie 8 za- 
wodniczek, przy czym mistrzyni Polski 
Nowacka (AZS-Warszawą) primo. zgłosze- 
nia nie przyjechała. Okazuje się, że wo- 
lała startować w lokalnej konkurencji w 
Warszawie, 

Trasa biegu wynosiła 1.150:m i prowa- 
dziła przez tereny boiska lekkoatletyczne- 
go na miejskim stądionie. Bjeg ukończy- 
ło 5 zawodniczek w następującej kolejno- 
ści: 1) Hornstcinówna (Lwów) w czasie 
4:141, 2) Makówna (KS. Ciszewski-Bydg.) 
4:19, 3) Tekielakówna (Legia-Kraków) w 
czasie 4:24.8, 4) Loskówna i Joszżówna (380- 
kół-Chrzanów). Organizącja spoczywała 
w rekach KOZLA. 


LEKKA ATLETYKA 


bięgu na przełaj ŁKS zwyciężył Swinar- 
ski z poznańskiego HOP £ czasem 13:23. przed 


ZWYCIĘZCA SWINARSKI 


Myszkowskim (Zjedn) i Nagajczykiam (Krusze 
Endor). Zapowiedziany start Nojiego nie do- 
szedł do skutku. 

Bieg na "rzełaj w Wilnie na dystansie 3 800 
m wygral Żylewicz, 

Nowy rekerd okrecowy w skoku o tyczce 
ustalił w Łodzi wynikiem 350 cm Leszek z So- 
koła, 

W Warszawie w biegu na przełaj na dy- 
stansie 4800 m pierwszym był Noji w czasie 
16:138, 2) Wirkus (W) 1644.4, 3) Bodal (AZS) 

:52. 4) Tunkowski (2), 5) Cybulski, 6) Ttuszlew= 
1, D Duplicki. Drużynowo: 1) Warszawianka 
„2% Polonia 316, 3) Żaziew, 4) PZD, 5) AZS, 
U pań na 1200 m: 1) Nowacka (AZS) Aitsa, 
2) Suchecką (Soká) 3) Melchiorówna (AZS). 
Drużynowa: 1) Warszawianka, 2) AZS. 

Jak z Belgii donoszą, zaangażowany na tro 
nera, przez klub belgijski, miotacz poznańskiej 
Warty Heliasz otrzymywać będzie 36 tysiecy 
rocznie (540 zl miesiecznie plus mieszkanie) a 
nie jak podawano 186 tysięcy. 

W biegu na przełaj na 2500 m na bo'sku 
ośrodka stanęło 26 zawodników, najwięcej z 
K. 5. M, Bieg ukończyli wszyscy. Czas uzy- 
skany przez zwycięzęs Rogalskiego (KSM), kłó- 
ry stoczył piękną walkę na finiszu z Maćkowia- 
kiem (Warta) jest stosunkowo dobry, Kolejność 
bylu następująca: 1) Rogalski (KSM) 751,2; 
2) Maćkowiak (Warta) o 2 metry: 3) Szych (W): 
4 Klnye (KSM): 5) Blachnierek (KSM), (mz) 

Trójbój sprinterski pań AZS poznańskiego 
dal nastepujące wyniki: 

60 m = Lobiczównąa 83, Rewolińska 8,1, Ro- 
sznkówna 8.5; 100 m — Tabiezówna 186, Re- 
wolińska 13,8, Wohlgelanówna 14,4; 200 m — 


Lubiczówna %9,2, Wohlgetanówna 303, Staszew- 
ska 31,1. 

W trójbojn tym zwyciężyła Tmbiczówna, 2) 
Wohlgrtanówna, 3) Roszakówna, 4) Staszewska. 

Trójbój panów: 

60 m — 1) Popek i Schmidt P. po 7.0, 3) So- 
kolowski, Hoffmann M, i Zieleniewski po 7.2; 
100 m — 1) Popek 10,9, 2) Sokołowski i Schmidt 
P, no ttd, 4) Hoffmann M. 116; 200 m — 1) 
Popek 22,9, 2) Tesiorowski 23,4 (biegł tylko 200 
m). 8) Sokołowski i Zieleniewski po 23,7. 

W  trójbojn panów zwyciężył Popek, 9) 
Schmidt P. 3) Sokołowski, 4) Hoffmann M, 
5) Zieleniewski. (mz) 


KOLARSTWO 


Wyścig Orkanu w Warszawie na dystansie 
100 km dla licencjonowanych wygrał przy u- 
dziale 34 kolarzy, Kielbasa (Pol) 2 g. 49, 2) Igna- 
szak (0) 3) Ma czak (WTO), 4) Domański, Wy- 
ścię na 50 km dla nielicencjonowanych zgroma- 
dził na starcie 214 kolarzy. Zwycieżył Borowski 
(WTO) w 1 g. 26:12 przed Kamińskim (Warsz), 

W Sosnowcu, na otwarcie sezonu, w wyści- 
gn dla licencjonowanych zwyciężył Rurański 
(Ruch) 48:15 przed Wyglendą (Stadion) a wśród 
nielię. — Rurański II (Ruch) 51:20 przed No- 
waczkiem (Stadion). Dystans — 35 km. 

W wyścigu na przełaj ŁKS w Łodzi na dy- 
stansie 25 km pierwszym był Jaskólski z Wimy 
w czasie 49:54 przed Wienckiem (ETO) 50:00 į 
Pietraszewskim (ŁKS) 50:18, 


MOTOCYKLIZM 


Nowy rekord świata na dystansie jednej mili 
ze startu zatrzymanegó ustanowił Fern'brough 
kong uzyskując wynik 1762358 km na go- 
aang. 


0 PUHAR DAVISA 


Angielski Związek wyznaczył nastepujących 
tenisistów, którzy prowadzić bedą przygotowa- 
nia do turnieju: Austin, Hoare, Hughes, Tuckey 
oraz Wilde, 


WIOŚLARSTWO 


W Kopenhadze rozegrane zostaną 18 lipca 
regaty wioślarskie w biegu czwórak o mistrza- 
stwo Bałtyku. Prawo startu w tyeli regatach 
mają jedynie kluby z miast nadmorskich, w dro- 
dze wyjątku jednak Bydeoszcz otrzymała pra- 
wo reprezentowania barw Polski na tych rega- 
tach, (PAT). 


Międzypaństwowe spotkanie wioślarskie Pol- 
ska — Węgry ustalone zostało na 25 lipca w 
Budapeszcie. Zawody rozegrane zostaną na 7 
typach łodzi według regulaminu WISA i odby- 
wać się będą corocznie, kolejno w Polsce i na 
Węgrzech, 

Na spotkania nfundowanych będzie 8 nagród: 
T dla zwycięzców w poszczególnych biegach oraz 
jełna za zwycięstwo w punktacji drażynowej, 
Węyzrzy proponują, aby po pięciu zwycięstwach 
nagrody przechodziły na własność, Polacy nato- 
miast opowiadają się za nagrodami wieczyście 
przechodnimi. 

Punktacja zawodów prowadzona będzie, jak 
w mistrzostwach Puropy. W razie równości 
puńktów o zwycięstwie drużyny zdecyduje ilość 
zwycięstw, 

Eliminacja osad naszych na powyższe spot- 
kanie będą międzynarodowe regaty w Bydgo- 
szczy, wyznaczone na 27 ezerwca. 

Zagranica na regatach tych reprezentowana 
będzie przez berlińską ósemkę „Wikine”, która 
zajęła trzecie mięjsce w ostatnim turnieju olim= 
pijskim, oraz osady węgierskie. (PAT), 


Treningowa maszyna 
-kolarska 


W niedzielę przed południem odbył się 
w sali Cegielskiego w Poznaniu pokaz ma- 
szyny treningowej dla kolarzy. Maszynę 
wykonano w Szkole Rzemieślniczej firmy 
H. Cegielski i jost ona własnością klubu 
sportowego HCP, Plany i techniczne ob- 
liczenia wykonał p. inż. Kutzner, Budo- 
wę nadzorował kierownik szkoły, p. Szpo- 
nar. 

Treningowa maszyna kolarska daje 
możność przeprowądzenia wyścigu czte- 
rem zawodnikom równocześnie. Rolki po- 
łączone są ze wskazówkami zegara, które 
w ezteroch kolorach poruszają się na wiel- 
kiej, 2-metrowej tarczy, określając w każ- 
dej chwili stan wyścigu. Próba dała ppo- 
myślny rezultat. ~ . 


AUTOMOBILIZM — ; 


Na otwarcie sezonu Pomorskiego Automobil- 
klubu odbyła się jazda terenowa na trasie Byd- 
goszcz — Toruń, w której wzięło udział 29 ma- 
szyn. Zwycieżył Cigner (Bydg) na Mercedes- 
Benz 0 pomktów, 2) inż. Zawadzki 4 pkt. karne 
na Oldsmobil, 3) Jablonowski na Fordzie 8, 
Łącki (Fiat 8) i Pilaczyński (Chevrolet) 8 pkt. 
karnych, 


NARCIARSTWO | 


Bieg zjazdowy odbył ele w sobotę na hali 
Pysznej kolo Zakopanego zorganizowany w ra- 
mach uroczystości jubileuszowych 30-lecia sekcji 
narciarskiej PTT. W konkurencji seniorów - 
zwyciężył Marusarz Btan. 2:37, 2) Marusarz An- 
drzej 2:50, 3) Jabłoński 3:05, W grupie starszych 
kolejność była następująca: 1) inż, Kaliciński 
4:11, 2) Franciszek Bujak 4:13, 3) Andrzej 
Krzeptowski 4:23, 4) inż. Schiele 4:54, 5) Bed- 
narski, Kategoria pań: 1) Stonkówna 4:88, 2) 
Marusarzówna 4:59, 3) Zietkiewiczówna 5:18, 

W niedziel ena hali Goryczkowej odbył się 
bieg zjnzdowy z Kasprowego Wierchu, jako 
spotkanie międzymiastowe Katowice — Kra- 
ków. Zwyciężyły Katowice z czasem 14:04 przed 
Krakowem 14:11, Kolejność indywidualna była 
następująca: 1) Rybicki (Kat) 2:08, 2) Walczak 
(Kr), 85 Ehrlich (Kr), 4) Koadroń (Kat). Wa- 
runki śniegowe były dobre. (c) 


PIŁKA NOŻNA 


Rumunia grała w Bukareszcie z Czechosło- 
wacjąą z wynikiem 1:1.  Repreaentacja Pragi 
zwyciężyła jedenastkę Berl'na 42. 

Na terenie Podhala istnieje kilkanaście klu- 
bów, uprawiających piłkarstwo w spósób „dzie 
kì", względnie jako tzw. liga podhalańska, Do< 
tychczasowe wysiłki wciąwnięcia tych klubów 
do KOZPN pełzly na niczym, 

Dopiero w ostainich dniach wpłynęła da 
ROZPN zgłoszenie KS Wysokie Tatry w Zako 
panam. Może w ślad za tym popłyną dalszę 
akcesy „dzikich* klubów podhalańskich. 

Od WKS Wawel KOZPN otrzymał zawija 
domienie o rozwiązaniu jego sekcji pitkarskiej. 
Ponieważ nowoutworzony klub KS Wawel (spo- 
śród cywilnych piłkarzy WKS) wniósł prośbę, 
aby zezwolono mu wejść we wszystkie prawa 
i obowiązki — jako członka KOZPN — na miej- 
sca WKS Wawel, KOZPN przekazał sprawę 
zarządowi PZPN, 


PIĘŚCIARSTWO 


Czechowice — PZL 9:7, Nieoczekiwanie Koe 
walski nie rozstrzygnął walki z Makusińskim. 
W drugim spotkaniu w Warszawie Polonia pos 
konala Makkabi 10:6, 


WŚRÓD ZAWODOWCÓW 


Preces -Schanelinga przeciwko Braddockowi 
o niedotrzymanie kontraktu spotkanią o mistrzo-= 
stwo świata wszystkich wag odbędzie się w nad- 
chodząca środę. 


i | 
Komunikat meteorologiczny 


W całym kraju panowała pogoda o zas 
chmurzeniu zmiennym, a temperatura o 
godz, 14 wynosiła: 9 st. w Pińsky, 10 st, 
w Wilnio i Zakopanem, 12 st. w Pozna- 
niu, 13 st. w Łodzi i Białymstoku, 14 st. 
w Warszawie, Lublinie, Krakowie, Byd- 
goszczy, Gdyni i Kaliszu, 15 st. we Lwo- 
wie i Grudziądzu, a 16 st. w Dęblinie. 

Przewidywany przebieg pogody do wie 
czgra, dnia 19 bm.: W dalszym ciągu pos 
goda bez zmian, na ogół zachmurzenie u- 
miarkowane, jednak w zachodniej połowie 
kraju miejscami przelotne deszcze, -dość 
ciopło, słabe lub umiarkowane wiatry x 
kierunków zachodnich. 
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SAMORZĄDOWE KOLONIE FRANCUSKIE 


d Atlantyku do Pacyfiku 


Paryż, 15 kwietnia 

Pod mianem „Colonies autonomes“ 
administrowanych przez gubernato- 
rów zgrupowano szereg mniejszych po- 
siadłości francuskich, rozrzuconych od 
Ameryki do Oceanii. Należą do nich 
dwie wyspy na Morzu Antylskim, Mar- 
tynika i Guadelupa, dalej francuska 
Gujana w Ameryce Poludniowej, St. 
Pierre i Miquelon w Ameryce Północ- 
nej, wyspa Réunion, położona na 
wschód od Madagaskaru, Wybrzeże 
Somali na wschodzie Afryki, Indie 
Francuskie, wreszcie Oceania, Nowa 
Kaledonia oraz Nowe Hebrydy na Oce- 
anie Spokojnym. Mieszkańcy niektó- 
rych z tych kolonij mają prawo wy- 
bięrania reprezentantów do parlamen- 
tu francuskiego. 


Martynika i Guadelupa 


Są to najstarsze kolonie francu- 
skie, które Trzecia Republika odziedzi- 
czyła po Monarchii. Odkryte przez 
Krzysztofa Kolumba, zamieszkałe by- 
ły wówczas przez wojowniczych Ka- 
raibów. Francuzi dostali się tam już 
w XVII w., ale musieli zwalczać An- 
glików i Holendrów. Od 1816 r. wys- 
py te definitywnie należą do Francji. 
Obydwie są pochodzenia wulkaniczne- 
go. Wybuch Montagne Pelće na Mar- 
tynice zniszczył w 1902 r. jej ówcze- 
sną stolicę St. Pierre, która teraz od- 
żywa z popiołów, Guadelupa posiada 
też czynny wulkan Soufriere, Wyspy 
te są ważną bazą, ponieważ znajdują 
się na drodze prowadzącej do Kanału 
Panamskiego. 

Stolica Martyniki, ojczyzny cesa- 
rzowej Francuzów, Józefiny, a także, 
o czym mniej wiadómo, i pani de 
Maintenon, tej na pół królowej — jest 
teraz piękny Fort de France. Wyspa 
ta liczy 46.400 mieszkańców i należy 
do jednego z najbardziej zaludnionych 
krajów, gdyż posiada 221 mieszkań- 
ców na km kw., podczas, gdy we Fran- 
cji przypada ich tylko 70. Zaludnie- 
nie Guadelupy jest prawie identyczne. 
W jej stolicy Basse Terre znajduje się 
9.568 mieszkańców, a w głównym por- 
cie Pointe a Pitre 30.465, 

Mieszkańcy tych wysp sa obywate- 
lami francuskimi. będąc potomkami 
dawnych francuskich marynarzy z 
Normandii i Bretanii. Nazwani zaś 
zostali Kreolami i nie posiadają żad- 
nej domieszki krwi czarnych. Typy 
mężczyzn dorodne, kobiet nieraz 
wprost piękne, pełne egzotycznego 
czaru. Spotyka się tam Murzynów 
pochodzących z Afryki, ale wszelki 
ślad Indian Karaibów zaginął. 

Wszyscy znający te wyspy uważa- 
ją je za raj na ziemi! - 

Bogactwo przyrody niezwykłe. Pola 
goździków, azalij, purpurowych pe- 
largonii sąsiadują z lasami mimozy 
i paproci, dochodzacych kilkunastu 
metrów wysokości. Powietrze jest też 
przesilone ich zapachem oraz owoców, 
zwłaszcza ananasów i bananów. Jak 
okiem sięgnąć rozciągają się tam też 
zielone pola trzciny cukrowej. Cukier 
i rum, to bogactwo tych wysp. Zimny 
puncz, czyli biały rum z dodatkiem 
soku trzcinowego i zielonej cytryny; 


, mk. 
z orzecha- 
mi kokosowymi ra głowie. 


Dorodny mieszkaniec Guadelupy 


stanowi napój, który pije się tak jak 
wino we Francji. 

Eksport cukru doszedł na Martyni- 
ce wartości 80.937.000 franków, rumu 
42,354.000, bananów 30.639.000, te same 
produkty przyniosły Guadelupie: 
66.257.000 — 33.609.000 — 49.672 tys. 
franków. 

Rzecz znamienna, że Martynika i 
Guadelupa nie posiadają kolei, mają 
zaś pierwszorzędne drogi. Dlatego więc 
nawet mniej zamóżni mieszkańcy po- 
siadają samochody. Wszędzie też kur- 
sują autobusy. 

Martynika i Guadelupa wybierają 
po 2 posłów i po 1 senatorze. Senato- 
rem Guadelupy jest obecnie p. Bórene- 
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ger, a Martyniki p. Lćmery, wybitny 
polityk i znany przyjaciel Polski. 


Czytelnicy zdziwią się może, że z 
Morza Antylskiego skaczę na Ocean 
Indyjski i na wyspę Réunion.: Ale, bo 
też dziwnym zbiegiem okoliczności po- 
siada ona wszystkie te same cechy co 
i Martynika i Guadelupa, A więc te- 
ren wulkaniczny, czynne kratery, mie- 
szkańców  Kreolów, dalej niemniej 
przepyszną florę; uprawia się tam tak- 
że kawę, cukier itd. Jej główną ory- 
ginalność stanowi fakt posiadania ko- 
lei. 

Réunion została, zdaje się, odkrv- 


Fort de France, stolica Martyniki. Plac z pomnikiem cesarzowej Józefiny. 


gim po niej miastem St. Laurent. Ży- 
zność ziemi duża, a bogactwo lasów 
ogromne, dotąd mało eksploatowane, 
za wyjątkiem drzew różanych. Moż- 
na by tam rozwinąć plantacje kawy, 
kakao, bawełny, ryżu, owoców. Boga- 
te są. kopalnie rtęci, żelaza, miedzi, 
ołowiu i drogich kamieni. W 1853 r. 
odkryto w Gujanie złoto, stanowiące 
obecne główne bogactwo tej kolonii. 
Od tego czasu wydobyto go 148.678 kg, 
a w samym 1935 r. 1.470.029 gramów. 
Do dziś Francuzi mogą otrzymać za 
darmo koncesje w Gujanie. 

Dziwna ironią losu w rok po odkry- 
ciu tego drogocennego kruszcu, Guja- 
na stała się miejscem deportowania 
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skazanych na ciężkie roboty. W tym 
roku postanowiono jednak znieść tę 
kolonię: karną, ku niezadowoleniu po- 
dobno skazańców, którzy w Gujanie, 
pomimo ostrego regulaniinu, liczyli 
zawsze na pewne możliwości zbiegnię- 
cia 

Gujana jest reprezentowana w Izbie 
przez 1 posła. 


St. Pierre i Miguelon 


O kilka mil od Nowej Funlandii 
znajdują się dwie wysepki, których 
cały obszar wynosi 24 tys. hektarów. 
Są to St. Pierre i Miquelon, znane Ir- 
landczykom i Skandynawom już w XI 


ta przez Arabów w VII w., Francuzi | wieku, później dopiero Francuzom. Po 


= 


Numea, stolica Nowej Kaledonii. 


zajmują ją w XVII w. i dają jej miano 
Wyspy Bourbonów, które Rewolucja 
zamienia na Róunion. Wyspa ta liczy 
198.500 mieszkańców, z czego 143.000 
obywateli francuskich. Resztę stano- 
wią Arabowie, Malgajczycy, Chińczy- 
cy oraz Europejczycy. 


Francuska Gujana 


Została ona odkryta przez Kolum- 
ba, a Francja zajęła ja w XVII w. Ko- 
lonia ta, której obszrw wynosi %* 000 
km kw., jest w znacznej części pokryta 
lasami dziewiczymi. Liczy ona prze- 
szło 22.000 mieszkańców, ale do tego 
należy dodać jeszcze Indian wędarują- 
cych po lasach, którzy schronili się 
tam przed cywilizacją oraz Murzynów 
i Mulatów, których liczba dokładnie 
nie jest znana. 


Stolicą Gujany jest Cayenne, dru: 


różnych perypetiach stały się one o- 
statecznie posiadłością Francji w 1816 
roku. Klimat ich jest ostry. Tempe- 
ratura dochodzi zimą minus 20 stopni, 
latem nie przekracza plus 20 stopni. 
Widuje się tam często zorze północne. 
Wysepki te zamieszkiwane są przez 
Francuzów pochodzenia bretosskiego, 
normandzkiego i baskijskiego. Liczba 
mieszkańców wynosi 4.330, ale w o- 
kresach połowów ryb St. Pierre staje 
się ważnym ośrodsiem handlowym. I 
tak w 1935 r. sprzedano tam sztokfi- 
szą za. 16.170.000 frs; suszonych ryb za 
125.029 frs, tranu za 142.908 frs. 
Zabudowania St Pierre jakkolwiek 
z drzewa, nie są pozbawione komfor- 
tu. Port ten posiada ważną sieć tele- 
graficzną podwodną i radioelektrycz- 
ną, dwa lokalne dzienniki, hotele, bi- 
bliotekę oraz 4 konsulaty: angielski, 
norweski, hiszpański i portugalski. 


„Indochińczycy i 


Ocenia — Nowa Kaledonia — 
Nowe Hebrydy 


w tej części 
świata stanowią główne dwa archipe- 


Posiadłości Francji 


lagi, noszące miano Oceanii i Nowej 
Kaledonii. Na pierwszy składa się aż 


104 wysepek, które razem wziąwszy 
wynoszą 4.000 km kw. Najbardziej 
znane są wyspy Markizy, Towarzyskie, 
Sous Vent i Tahiti, słynąca pięknością 
mężczyzn i kobiet. Wyspy te pocho- 
dzenia wulkanicznego mają klimat 
zdrowy i bogatą roślinność, Czar ich 
jest tak wielki, że kto raz zakoszto- 
wał rozkoszy tego raju na Pacyfiku, 
ten się tam instaluje na dobre. Tak 
właśnie uczynił sławny Alain Ger- 
bault, b. lotnik, który na małym sta- 
teczku przepłynąwszy najpierw zupeł- 
nie sam Atlantyk, a teraz osiedlił się 
na stałe w czarodziejskiej Oceanii, 


Ludność tych wysepek wynosi 
40.279 mieszkańców, z czego 5.280 Fran- 
cuzów, 17.234 Oceańczyków oraz licz- 
ni Chińczycy. Tubylcy są zdaniem 
jednych pochodzenia indyjskiego, we- 
dług drugich natomiast należą do po-, 
tomków jednego z zaginionych kontv- 
nentów. Wyspy te produkują trzcinę‘ 
cukrową, orzechy kokosowe, wanilię, 
pomarańcze, kawę, ananasy, olej ry- 
cynowy i tytoń. Posiadają pokłady 
fosfatów, znane są z wyrobów z per- 
łowej macicy i połowu pereł. 


Nowa Kaledonia, odkryta przez 
Cooka, stała się posiadłością francu- 
ską od 1868 roku, Kraj (o przede 
wszystkim rolniczy, o klimacie zdro- 
wym i przyjemnym. 


Nowa Kaledonia może być jeszcza 
uważana 2a teren emigracyjny, ale 
odległość jej wymaga ogromnych ko- 
sztów podróży. Nawiasowo dodamy, 
że we wszystkich posiadłościach fran- 
cuskich, omawianych 'w powyższym 
artykule, przyjmuje się tylko podróż- 
nych mających pieniądze na powrot- 
ną drogę, 

Ludność wyspy. wynosi 56.330, z 
czego 28.000 tubylców, 12.000 Francu- 
zów, Kaledończycy, zwani „Canaques* 
są rośli i silni, odznaczają się specjal- 
nie bystrym wzrokiem i słuchem. Od- 
dają się kultowi fetyszów. Z białymi 
niechętnie współpracują, dlatego znaj- 
dują się tam tak licznie Chińczycy, 
Japończycy. Nowa 
Kaledonia była przed Gujaną kolonią 
karną. 

Na północ od niej rozciągają się 
wreszcie Nowe Hebrydy stanowiące 
jedyne w swoim rodzaju kondomi- 
nium, ponieważ kolonia ta pozostaje 
pod egidą Francji i W. Brytanii. 

Krajowcy są mało dostępni, żyją 
zgrupowani w plemiona rywalizujące 
ze sobą. Na niektórych wysepkach, 
do których nie dotarła cywilizacja 


francuska, panuje jeszcze ludożer- 
Sten. 
W ostatnich tygodniach zaszła 


ważna zmiana mogąca wpłynąć na 
no'y rozwój tch posiadłońci francu- 
skich. Linia kowiem lotnicza „Chine 
Clipper* zapewniająca komunikację 
Ameryki z Chinami, zwróciła się do 
regdu frarruskiego, z propozycją 
stworzenia basy lotniczej w Numei. 
Tak więc i loznictwo pom=zdzy ludo- 
żercami może stać się pionierem cy- 
wilizacji 


L BRIARES 
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Nowa ofensywa na Bilbao 


Wezwanie miasta do poddania się i wstępny atak lotniczy 


Bajonna. (PAT) Agencja Hava- 
sa donosi: Wczoraj w południe prze- 
leciała nad Bilbao eskadra samolotów 
powstańczych, rzucając odezwy wzy- 
wające załogę i ludność miasta do pod- 
dania się. W dwie godziny później po- 
jawiłoa się nad miastem 24 myśliwskich 
samolotów powstańczych, które ogniem 
karabinów maszynowych rozproszyły 
koncentracje rządowe. Wszystko wska- 
zuje na to, że wkrótce rozpocznie się 
nowa ofensywa powstańców na Bilbao. 

Vitoria. (PAT) Specjalny wy- 
słannik agencji Havasa donosi, że woj- 
ska rządowe po intensywnym przygo- 
towaniu artyleryjskim zaatakowały 
pozycje powstańców pod Las Vegas na 
odcinku Escurialu, zostały jednak òd- 
parte, pozostawiając na placu walki 
przeszło 100 zabitych i 300 rannych. 
W piątek wieczorem wojska rządowe 
ostrzęliwały gwałtownie miejscowość 
Vergara i drogę Vergara—Mondragon. 


Bombardowanie Madrytu 


Madryt. (PAT) Korespondent Ha- 
vasa donosi, że na wszystkich odcin- 
kach frontu madryckiego panował 
wczoraj na ogół spokój. Po południu 
kilka pocisków padło w centrum Ma- 
drytu wyrządzając duże szkody. 

Madryt (PAT) Agencja Havasa 
donosi: Bombardowanie Madrytu przez 
artylerię powstańczą trwa. W ciągu po- 
południa 15 osób zostało zabitych a 
około 40 rannych. 

Madryt. (PAT) Wieczorna prasa 
madrycka opublikowała zawiadomie- 
nie miejskich władz bezpieczeństwa o 
wykryciu organizacji falangistów. Are- 
sztowano 55 osób. Organizacja ta przy- 
gotowywała uroczystą manifestację na 
dzień wkroczenia wojsk powstańczych 
do Madrytu, 

Madryt. (PAT). Komitet obrony 
stolicy komunikuje: Ostatnie bombar- 
dowanie miasta przez ciężką artylerię 
powstańczą zniszczyło liczne domy w 
centrum miasta i pociągnęło za sobą 
wiele ofiar wśród ludności cywilnej. 
Liczba zabitych jest znaczna, ale do- 
kładnie jeszcze nie jest znana. Ran- 
nych jest przeszło 70-ciu. 

Wojska rządowe zawładnęły pozy- 
cjami nieprzyjaciela w pobliżu Atalaya 
na odcinku Escurialu, 

Odparto dwa ataki wojsk powstań- 
czych na pozycje pod Natallana na od- 
cinku Somosierra oraz na linie rządo- 
we na odcinku Guadalajara. Kilka 
czołgów nieprzyjacielskich zniszczono. 


Ataki lotnicze na Andujar 
i Almerię 


Andujar. (PAT) Agencja Hava- 
sa donosi: Wczorajsze bombardowanie 
Andujar przez samoloty powstańcze 
spowodowało śmierć 18 osób i ciężkie 
poranienie 25. Około 100 domów zosta- 
ło zburzonych. Samolotów powstań- 
czych było 18, mianowicie 6 bombardu- 
jących trzymotorowców i 12 samolo- 
tów myślwskich. Zrzucone równocze- 
śne proklamacje zawiadamiały, że 
bombardowanie to jest aktem represji 
za zajęcie przez wojska rządowe miej- 
scowości Lugar Nuevo. Zrzucone na 
Andujar bomby ważyły po 80 kg i upa- 
dły przeważnie na rynek. 

Almeria. (PAT) Agencja Hava- 
sa donosi: Samolot powstańczy zrzu- 
cił na Almerię 5 bomb. Dwie osoby zo- 
stały zabite, jedna ranna, 2 domy zo- 
stały doszczętnie zburzone. 

Burgos. (PAT). — Radio Burgos 


komunikuje, iż artyleria powstańcza 
bombardowała pozycje rządowe na pół- 
noc od Carabanchel, gdzie zgromadzo- 
no znaczne siły, mające zastąpić od- 
działy zdziesiątkowane podczas ostat- 
nich walk pod Madrytem. 

Wczoraj wieczorem dowództwo 
wojsk rządowych prosiło o krótki ro- 


Beionowa iortyfikacja czerwonych, zdobyta przez wojska generała tranco 


äer. 


Rouges*, należący do towarzystwa 
francusko-belgijskiego „Solvay, po- 
siadającego fabryki w Roquejada w 
Hiszpanii, został zatrzymany w piątek 
wieczorem przez powstańczy okręt wo- 
jenny na wodach eksterytorialnych w 
odległości 8 mil na północ od Santan- 


„Roches Rouges“ nie posiadał na 
"RZ ZETA 


pod Bilbao. 


na pogrzebanie 


zejm, pozwalający 
Na ro- 


zabitych na odcinku Pardo. 
zejm ten wyrażono zgodę. 

Ataki wojsk rządowych na froncie 
Cordoby odparto z ciężkimi stratami. 

Na froncie aragońskim strącona 7 
samolotów  nieprzyjacielskich typu 
„Curtiss“. Na odcinku Teruel wywią- 
zała się bitwa powietrzna, podczas któ- 
rej jeden z samolotów powstańczych 
zaatakował samoloty nieprzyjacielskie 
umyślnie zderzając się z nimi. Dwa 
samoloty rządowe spadły, płonąc, na 
ziemię. 

Na froncie północnym niepogoda 
wstrzymuje działania wojenne. 


Blokada Santanderu i Bilbao 

Londyn. (PAT) Urząd Marynarki 
Handlowej zalecił okrętom, nie udają- 
cym się wprost do Hiszpanii, aby omi- 
jały wybrzeża hiszpańskie w odległości 
10 mil morskich od lądu. 

Paryż. (PAT) Havas donosi z Ba- 
jonny: Francuski parowiec „Roches 
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swym pokładzie zabronionych towa- 
rów, jednak kapitan powstańczego 
okrętu nakazał statkowi zawinąć do 
portu powstańczego Pasajes. Przed 
wejściem do portu francuski parowiec 
zwiększył szybkość i w ten sposób uda- 
ło mu się wymknąć i zawinąć do Saint 
Jean de Luz. 


Za 50 milionów zł broni 

do Hiszpanii 

Londyn. (PAT), „Sunday Dis- 
patsch* zamieszcza rewelacje, dotyczą- 
ce usiłowania przemytu broni do Hi- 
szpanii. Dziennik wymienią nazwi- 
ska dwóch mlodych Anglików, należą- 
cych do najlepszych rodzin angiel- 
skich. Wartość broni, która rzekomo 
miała być dostarczona do Hiszpanii, 
sięga dwóch milionów funtów szter- 
lingów. 

Jednym z młodych ludzi jest rze- 
komo Wiktor Hervey, syn lorda Her- 
veya, byłego posła Wielkiej Brytanii w 
Peru. 


Za i przeciw 40-godz, tygodniowi pracy 


Rozbieżność poglądów w tej sprawie pracodawców i praco- 
biorców w handlu paryskim 


Paryż. (PAT) Minister pracy Le- 
bas, który otrzymał misję zbadania 
możliwości złagodzenią postanowień 
o 40-godzinnym tygodniu pracy w han- 
dlu detalicznym, rozpoczął swą akcję 
od wysłuchania przedstawicieli pra- 
cowników handlowych oraz właścicie- 
li sklepów. 

Przedstawiciele pracowników  o- 
świadczyli, że nie zgadzają się na żad- 
ne ewentualne modyfikacje dekretu o 
40-godzinnym tygodniu pracy i że ob- 
stają przy dwóch kolejno po sobie na- 
stępujących dniach wypoczynku w ty- 
godniu. 

Z drugiej 
kupców detalicznych oświadczyli, 


strony przedstawiciele 
iż 


Kleska pożarów na kresach wschodnich 


Brześć. (PAT) Ostatnio na Pole- 
siu zanotowano wiele pożarów, z któ- 
rych największy zniszczył pół wsi Czo- 
łoniee w'pow. łuninieckim, Pożar ten 
powstał w zabudowaniach Teodora 
Marmuza i podsycany wiatrem prze- 
rzucił się na zabudowane gęsto są- 
siedztwo. Spaliło się ponad 30 domów 
mieszkalnych, zabudowania gospodar- 
skie i wielka ilość inwentarza. 

W czasie pożaru we wsi Rzeczyca 
w pow. koszyrskim spaliła się córka 
jednego z pogorzelców, 8-letnia Kata- 
Tzyna Typiec, która weszła w czasie 
pożaru do mieszkania i zemdlała odu- 
rzona dymem. Ogień uniemożliwił 
wszelką pomoc. 

Warto zaznaczyć, że na Polesiu 
Powszechny Zakład Ubezpieczeń notu- 
fe rocznie milion zł strat pożarowych. 


Lida. (PAT) Wskutek zapalenia 
się sadzy w kominie w domu miesz- 
kalnym we wsi Faikowicze gm. bieli- 
ckiej, powstał groźny pożar i objął nie- 
bawem kilkanaście budynków. Zanim 
przybyła straż pożarna z Lidy i innych 
miasteczek, w płomieniach stało już 
36 zabudowań, w tym 17 domów mie- 
szkalnych. Spłonęło dużo inwentarza 
żywego i martwego oraz zboża itd. 

We wsi Mejluny gm, lipniskiej po- 
wstał pożar od iskry z komina, którą 
silny wiatr zaniósł na strzechę słomia- 
ną. Pożar strawił 14 budynków, w 
tym 6 domów mieszkalnych. 

Poza tym na terenie pówiatu lidz- 
kiego były pożary we wsiach Białoru- 
da, Bojary i Żyzma, gdzie spłonęło po 
kilka budynków. 


unieruchomiene sklepów w ciągu 
dwóch dni tygodniowo jest dla nich nie 
do przyjęcia. Domagają się oni, aby 
sklepy otwarte były 6 dni w tygodniu, 
zobowiązując się wzamian przestrze- 
gać skrupulatnie postanowień o 40-go- 
dzinnym tygodniu pracy. Jednocześnie 
przedstawiciele wielkich magazynów 
przyłączyli się do stanowiska kupców 
detalicznych, twierdząc że również i 
dla nich unieruchomenie magazynów 
w ciągu 2 dni w tygodniu jest nie do 
zniesienia. 

Wobec tak sprzecznych stanowisk 
minister pracy Lebas postanowił wy- 
łonić komisję mieszaną, która ma do- 
kładnie zbadać przedstawione przez 
obie strony postulaty. Po przeprowa- 
dzeniu wszelkich prób arbitrażu rząd, 
w razie niedojścia do porozumienia, za- 
mierza przedsięwziąć na własną rękę 
odpowiednie zarządzenia celem przy- 
stosowania przepisów o 40-godzinnym 
tygodniu pracy w handlu detalicznym 
do wymogów życią gospodarczego, a 
zwłaszcza do możliwości, jakie otwie- 
rają się dla handlu francuskiego w 
związku z rychłym otwarciem wysta- 
wy paryskiej. 


Wystawa paryska 


Paryż. (PAT) Premier Blum, któ- 
ry ostatnio kilka dni spędził na wypo- 
czynku pod Paryżem, skąd dojeżdżał 
tylko do stolicy celem załatwienia 
spraw bieżących, przyjął w prezydium 
rady ministrów przedstawicieli organi- 
zacyj robotniczych, reprezentujących 
poszczególne kategorie robothików za- 
trudnionych na wystawie paryskiej. 
Celem rozmowy było omówienie środ- 
ków prowadzących do przyśpieszenia | 


Tempa prac przy budowie pawilonów 
wystawowych. i 

Jeżeli chodzi o termin. otwarcia wy- 
stawy, w dalszym ciągu nie powzięto 
jeszcze żadnych ostatecznych decyzyj 
i nadal wysuwane są dwie daty, mia- 
nowicie 15 lub 22 maja. k 

W ostatniej chwili Chiny i Costari- 
ca zgłosiły jeszcze swój udział w wy- 
stawie. 


Gordon - Bennett 


Warszawa (PAT) W tegorocznych 
zawodach balonów wolnych o puchar 
Gordon-Benetta, które odbędą się 20-go 
czerwca w Belg! Polska reprezento- 
wana będzie przez 3 zafogi z pilotami: 
kpt Januszem, kpt. Burzyńskim i kpt. 
Hynkiem. Przydział balonów między 
tych pilotów ustalony będzie drogą lo- 
sowania. Pomocnicy pilotów wyzna- 
czeni będą później. po zawodach o pu- 
har Wańkowicza, które odbędą się w 
dniu 30 maja w Toruniu. spośród zwy- 
eięzców w tych zawodach. 


Zlot gwieździsty w Zurychu 


Warszawa. (PAT) W między- 
narodowym gwieździstym zlocie do 
Zurychu na dzień 23 lipca br. weźmie 
udział 8 polskich załóg, wyznaczonych 
przez następujące Aerokluby: lwow= 
ski, warszawski, pomorski i gdański. 
W Zurychu odbędą się poza tym za- 
wody dla samolotów turystycznych i 


sportowych. 


Nagrodzeni architekci 

Warszawa. (PAT) Rozstrzygnię- 
ty został konkurs na projekt gmachu 
L. O. P. P. w Warszawie. Pierwszą na- 
grodę w wysokości 4.000 zł otrzymali 
inżynierowie - architekci Jerzy Sołtan 
i Stanisław Marczyński; drugą w wy- 
sokości 2.500 zł inż. arch. Jerzy 
Woyzbun i Czesław Wegner; trzecią w 
wysokości 1.500 zł — inż. arch. Bole- 
sław Schmidt i inż. Józef Vogtman; 
czwartą nagrodę podzielili między sie- 
bie inż. Jerzy Wierzbicki oraz za drugi 
projekt inż. Zbigniew Puget i Woj- 
ciech Piotrowski. 


Linia żeglugowa 
Giynia—Finlandia 


Gdynia. (PAT) Do Urzędu Mor- 
skiego zgłoszona została przez „Żeglu- 
gę Polską“ nowa linia regularna, u- 
trzymująca stałą komunikację między 
Gdynią a zachodnią i północną Fin- 
landią. Na linii tej kursować będzie 
S/S „Sado“ w odstępach 14-dniowych. 
Linia uruchomiona zostanie począwszy 
od dnia 28 kwietnia rb, i będzie miała. 
stałe połączenia z portami Abo, Rau- 
mo, Waza, Uleaborg, Mentyluoto i 
Kemi. 


Koncert polski w Lipsku 


Lipsk. (PAT) Po paroletniej prze- 
rwie odbył się onegdaj w Lipsku kon- 
cert muzyki polskiej z udziałem skrzy- 
paczki Ireny Dubiskiej, tenora Aleksan- 
dra Hernesa i Bożeny Jarońskiej, lau- 
reatki międzynarodowego konkursu 
śpiewaczego w Wiedniu w roku 1932. 
Sukces wieczoru był ogromny. Publicz- 
ność i prasa zachwyceni. Program wy- 
pełniły utwory Moniuszki, Paderew- 
skiego, Szymanowskiego, Statkowskie- 
go, Różyckiego i Maklakiewicza. 


Amnestia w Niemczech 
i... Gdańsku 


Warszawa. (Tel. wł.) Dnia 20 
kwietnia, jako w dzień urodzin Hlitle- 
ra, oczekiwana jest w Niemczech am- 
nestia, która ma objąć również niektó- 
re przestępstwa polityczne. Podobno 
również Gdańsk ma pójść za przykła- 
dem Trzeciej Rzeszy i również tego 
dnia ogłosić amnestię. (w) 


Trzy wyroki śmierci 
na komunistów 


Berlin. (PAT) Wielki proces 
przeciwko komunistom, którzy w ma- 
ju 1932 r. dokonali napadu na lokal 
partyjny hitlerowców w Berlinie, zo- 
stał zakończony. Sąd skazał 3 oskarżo- 
nych na karę śmierci, pozostałych zaś 
Da AS więzienia nie przekraczające 

a 


Burza na Morzu Czarnym 


Bukareszt. (PAT) Od piątku na 
Morzu Czarnym szaleje burza. Liczne 
statki tureckie i greckie i parowiec-cy- 
sterna „Torcello“ doznały uszkodzeń z 
powodu zerwania kotwice. Barka ry- 
backa zatonęła wraz z załogą z trzech 


Rzekomy rotmistrz — oszustem 


Warszawa. (Tel. wł) Policja 
warszawska ar RA ała Władysława 
SŚlepowron-Pułaskiego, wielokrotnie 
notowanego w urzędzie śledczym za 
różnego rodzaju oszustwa, który wy- 
stępował ostatnio w roli plenipotenta 
pani O, 

Do pani O., obywatelki ziemskiej, 
zgłosił się jakiś jegomość, który przed- 
stawiwszy się jako Władysław Ślepo- 
wron-Pułaski, rotmistrz w stanie spo- 
czynku, zaproponował jej swe usługi 
w charakterze plenipotenta, dowodząc, 
Że doprowadzi jej sprawy majątkowe 
do porządku. Sprawy te były cokol- 
wiek powikłane, pani O. bowiem była 
drugą małżonką swego zmarłego mg- 
ża, a do majątku rościła sobie równieź 
pretensje pierwsza żona zmarłego, pa- 
niS. Wobec tego, że „rotmistrz w sta- 
nie spoczy nku“ wywarł nader korzyst- 
ne wrażenie na pani O, zgodziła się 
na propozycję, 

Objąwszy stanowisko plenipotenta, 
Pułaski zaczął bardzo energicznie swą 


działalność. Zwolnił administratora, 
pobił praktykanta i wymówił pracę ca- 
łej służbie. Nie zadowoliwszy się 


tym, zwrócił się do pierwszej żony 
zmarłego obywatela pani S., aby zrze- 
kła się swoich pretensyj do majątku, 
w przeciwnym bowiem razie źle się to 
może skończyć. 


Ta groźba stała się powodem zło- 
żenia skargi przez panią S, do urzędu 
śledczego, który zajął się osobą pleni- 
potenta. Okazało się, że ów rzekomy 
„rotmistrz w stanie spoczynku“ zna- 
ny jest dobrze urzędowi śledczemu, w 
którym był niejednokrotnie notowany 
pł oszust. Rotmistrzem nigdy nie 

y 


Swego czasu Pułaski zaproponował 
pewnemu obywatelowi amerykańskie- 
mu powielanio pieniędzy na tzw. 
„kantmaszynce*. Pobrał kilkanaście 
tysięcy złotych na ten cel i w drodze 
do Łodzi oświadczył naiwnemu Ame- 
rykaninowi, że pieniądze musiał zni- 
szczyć, gdyż śledzi go policja. Wsku- 
tek zameldowania o oszustwie, Puła- 


Zamknięcie szkoły 
powszechnej w Warszawie 


Warszawa. (Tel. wł.) Okropne 
stosunki moralne, jakie panowały w 
„Szkole Powszechnej im. św. Karola 
Boromeusza w Warszawie”, nie prze- 
stają w dalszym ciągu żywo intereso- 
wać opinii publicznej. 

Dochodzenia w sprawie tej szkoły 
zostały już przez kuratorium okręgu 
szkolnego warszawskiego zakończone. 
Tego rodzaju placówka „oświatowa! 
zostanie zamknięta w dniu 28 bm. 

Jak podaje K. A, P., szkoła ta uży- 
wała nazwy powyżej podanej bez ze- 
zwolenia władzy duchownej. 


skiego aresztowano, a następnie zwol- 
niono go do czasu rozprawy. Wyko- 
rzystał ten czas, by wystąpić w cha- 
rakterze plenipotenta. 

Aresztowany powtórnie osadzony 
został w areszcie. Tym razem z are- 
sztu będzie odpowiadać za swoje oszu- 
stwa. 


Aresztowanie księgarzy żydowskich 


Warszawa. (Tel. wł.) W księ- 
garni „Trzaska, Ew ert i Michalski* od 
dłuższego czasu dokonywano systema- 
tycznych kradzieży encyklopedyj, dzieł 
historycznych i innych wartościowy ch 
książek. Firma, która poniosła, strat 


"na 50 tysięcy złotych, zawiadomiła 0 


powyższym władze policyjne, które 


Walny Zjazd Zw. Dziennikarzy 


Warszawa. (Tel. wł.). Wczoraj 
rano, w gmachu Resursy Kupieckiej 
rozpoczął swe obrady walny zjazd 
Związku Dziennikarzy R. P. 

Po zagajeniu zjazdu przez prezesa 
Związku red. Ścieżyńskiego, zabrał 
głos minister Kościałkowski, który 
m. i. oświadczył, że rząd chętnie widzi 
dążenie organizacji zawodowej dzien- 
nikarskiej do ustawowego unormową- 
nia warunków pracy swoich członków 


i określenia w ten sposób zarówno 
praw, jak i obowiązków dziennikarzy, 
wy nikających ze specjalnych, a dla ży- 
cia publicznego bardzo ważnych cech 
jego pracy, a dalej powiedział min. 
Kościałkowski, że prace nąd odpo- 
wiednim projektem ustawy  dzienni- 
karskiej są już w toku i że byłoby po- 
żądanym, aby dziennikarze, jako ci, 
których przyszłe przepisy dotyczyć bę- 
dą, wzięli w tych pracach żywy udział. 


Wskutek głupiego żartu dostał obłędu 


Warszawa. (Tel. wł). Wielkie 
nieszczęście spotkało woźnego szkoły 
powszechnej 44 w Warszawie, Włady- 
sławą Wiraszkę. 

Wiraszko, wyjmując ze skrzynek 
korespondencję nadeszłą do szkoły, za- 
uważył wśród listów jeden zaądreso- 
wany do siebie. Zdziwiony niezmier- 
nie rozerwał kopertę i oczom jego uka- 
zał się jakiś mały emaliowany krzyć, 
a obok niego pismo. przyznające mu 
Krzyż Zasługi za gorliwą działalność 
w szkole. 

Radość Wiraszki .nie miała granic. 
O swym edznaczeniu opowiedział nis- 
tylko swoim najbliższym, ale również 
znajomym. Intrygował go tylko napis 
łaciński na owym krzyżu, chcąc się 
więc przekonać, co on oznacza, udał się 
do księdza z prośbą o przetłumącze- 
nie tekstu. Jakież było rozczarcwanie 


Wiraszki, gdy dowiedział sę, ża rzeko- 
my Krzyż Zasługi jest wojskową od- 
znaką austriacką, „dekret“ zaś napi- 
sany przez „przyjaciół, zaopatrzony 
jest w odcisk orła z pięciozłotówki. 

Rozczarowany i zawiedziony w 
swych nadziejach, Wiraszko tak się 
przejął głupim kawałem, że po kilku 
dniach zaczą zdradzać objawy choro- 
by umysłowej, na skutek czego kierow- 
nik szkoły zmuszony był go odwieźć 
do szpitala dla umysłowo chorych. 

Żona Wiraszki, dowiedziawszy się 
o przyczynie choroby powiadomiła po- 
licję, która wykryła sprawców kawa- 
łu. Sprawcami okazali się opiekuno- 
wie szkoły Antoni Machnicki, Stefan 
Sądecki, Stetan Dańczyk i wożna He- 
lena Liberadzko. Wszyscy oni będa 
pociągnięci do odpowiedzialności kar- 
nej. 


72-letnia staruszka chodzi corocznie 
do Częstochowy 


Wilno. (Tel. wł.) Mieszkanka wsi 
Wiszniowce, w powiecie Postawy, 
72-letnia staruszka Karolina Janko- 
wiczowa, znalazłszy się na wygnaniu 
w Rosji, powzięła postanowienie, że 
o ile jej się uda tylko wydostać się z 
piekłą bolszewickiego, corocznie De- 
dzie odbywała pieszą pielgrzymkę do 
Częstochowy. 

Dzięki pomocy litościwych ser uda- 
ło jej się FoR APE ta E DAŁO ii AA S SOLYCAŁAĆ_ | DER TOOL iż ŻA RENEE do kraju i obecnie 


WARSZAWSKIE 


Warszawa, w kwietniu, 


Około 40 proc. pracowników pań- 
stwowych i samorządowych w War- 
szawie zarabia miesięcznie do 160 zł. 
Czy to dużo? Zależy, jak dla kogo! 
Większość tych pracowników odnaj- 
muje tzw. pomieszczenie, ni mieszka- 
nie — ni nokój, lecz po prostu kącik w 
sporej. izbie, która i tak już udziela 
schronienia co najmniej pieciu oso- 
bom, A każda z nich marzy e własnym 
mieszkanku, o kuchence, pokoju sło- 
necznym i łazience. Marzy! Bo, choć 
ruch budowlany jest naprawdę olrzy- 
mi, ceny mieszkań są jeszcze nadal 
niewspółmierne z zarobkami. Wszak 
— na ogół — przewiduje się XX uposa- 
żenia na czynsz; kalkulacja ta jed- 
nak mocno zawodzi, W każdym razie 
w stalicy! 


Warto by rozpisać konkurs z wyso- 
kimi nagrodami pieniężnymi na naj- 
lepiej ułożony budżet domowy, pœ- 
wiedzmy, rodziny zarabiającej 350 zł 
miesięcznie. Oczywiście rodzin dbają- 
cej o własne i dzieci zdrowie, o higienę. 
Wezmą dwupokojowe mieszkanie na 
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Żoliborzu — cena średnio 150 zł, na 
Saskiej Kępie, Grochowie, Woli czy ul. 
Bęlwederskiej zapłacą nieco — mniej, 
bo to i dalej od śródmieścia i gorsza 
komunikacja. Pozostaje jeszcze Moko- 
tów i Wierzbno, dzielnice przyszłości. 
Domów tam sporo, pięknych, strzeli- 
stych, o najnowszych liniach architek- 
tonicznych, urządzonych z pewna 
dbałością o wygodę przyszłego loka- 
tora. Ceny? Proszę bardzo: pokój z ła- 
zienką i kącikiem, gdzie wstawiono 
kuchenkę gazowg — 130 zł; dwa po- 
koje z kuchnią i łazienką — od 150 do 
fi zł; cena za trzy pokoje dochodzi do 
zł, 

Ciągle wyrastają nowe domy, cią- 
gle wzrasta rzesza marzących o mic- 
szkanku z łazienką, Koniecznie z ła- 
zienką, Ale mieszkania nie tanieją i 
trzeba nadal mieszkać „kątem“, Higie- 
na bierze w łeb, I potem nie dziwi już 
nikogo stwierdzenie statystyczne, że 
przeciętnie każdy Polak zużywa rocz- 
nie mydła za... atwo! 
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od szeregu lat w ypełnia wiernie swoje 
ślubowanie, udając się co rok pieszo 
dó stóp Częstochowskiej Panienki, by 
tam dziękować za wydostanie się z Bol- 
szewii. 

Wobec tego, ża Jankowiczowa nie 
ma żadnych krewnych, przygarnął ją 
sąsiąd, wieś zaś daje jej utrzymanie. 

Ww bieżącym roku staruszka znów 
wybiera się piechotą na Jasną Górę. 


osobą niezwykle głośną. Mówiono a 
nim wszędzie, zdobył się bowiem na 
czyn naprawdę oryginalny, Widać zde- 
nerwował się zbyt wolnym rozwojem 
motoryzacji w Warszawie i postanowił 
zastosować własny system. 

Przęde wszystkim wyszedł z zało- 
żenia, że wrogiem rozwoju motoryzacji 
są liczne dorożki konne, A wroga na- 
leży zwalczać! Siadał więc Miecio Wi- 
liński z dużą paczką do dorożki, kazał 
się wieźć na jakąś ulicę, a będąc u ce- 
lu prosił dorożkarza, by poszedł po do- 
zorcę, który ma odebrać paczkę, Kiedy 
mistrz bata znikał w bramie, Wiliński 
siadał na kozioł i galopem odjeżdżał 
na przedmieście, Tam sprzedawał do- 
rożkę, a konia na targu podwarszaw- 
skim. 

Gorliwy wyznawca postępu motory- 

zacji siedem razy przeprowadził swój 
„System“ zanim doszło do rozmowy z 
sędzią. Wprawdzie obrońca twierdził, 
iż jego klient cierpi na specjalnego ro- 
dzaju ...kleptomanię, sąd jednak nie 
mógł jakoś uwierzyć w tak niezwykły 
objaw choroby i zalecił Mietkowi Wi- 
lińskiemu dziewięciomiesięczny „wy- 
poczynek'* w celi, by mógł w spokoju 
rozpamiętywać istotne drogi rozwoju 
motoryzacji. 

A ulica, kawiarnia i teatry rewiowe 
mają nowy temat. Z rozmów tych mo- 
toryzacja wychodzi jednak, jak — o- 
skubana gęś! $ 


Nasz udział w zawodach sito 
wolnych o puchar Gordon-Bennetta, | 
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wszczęły energiczne dochodzenia w 
celu wykrycia sprawców kradzieży. 


Złodziejami okazali się woźni i niż- 
szy personel. Sprzedaw ali oni kosztow- 
ne wydawnictwa żydowskim księgaTr- 
niomi na Świętokrzy skiej, skąd znów 
rozchodziły się na prowincję, przeważ- 
nie do Łodzi. 

Przeprowadzona przez policję rewi- 
zja w 11 księgarniach żydowskich na 
Świętokrzyskiej wykryła istotnie sze- 
reg wydawnictw „Trzaski, Ewerta i Mi- 
chalskiego”. Wydawnictwa kradzione 
Żydzi nąbyw ali bąrdzo tanio, sprzeda- 
wali zaś z zarobkiem od 200—300 proc. 
Niektóre wydawnictwa w wartości do 
500 zł można było nabyć u Żydów za 
90 zł. 

Wszystkich księgarzy-paserów. are- 
sztowana i osadzona w areszcie. 


Powiesił się z braku pracy 


Łódź, 18. 4. W mieszkaniu swym 
przy ul. Żelaznej 22 powiesił się 43- letni 
hezrobotny Stanisław Hajduk, który 
pozostawał od dłuższego czasu bez pra- 
cy i znajdował się wraz z rodziną w 
straszliwej nędzy. -Zwłoki -samóbójcy 
pozostawiono ną miejscu. 
=D 


KRONIKA ŁODZI 


Zatarg w fabryce Johna. W -fabryce 
maszyn i odlewni żelaza Johna (Piotr- 
kowska 217) wybuchł zatarg, a nawet pro- 
testacy jny strajk. Robotnicy domagają 
sie unormowania płac i podwyższenia sta- 
wek o 15 procent. Na konferencji firma 
zgodziła się do 5 m aja. uzgodnić wszelkie 
sparne kwestie, odnośnie zaś wynagrodze- 
nia za godziny nadliczbowe sprawę zade- 
cyduje inspektor pracy. Sama kwestia 15 
procent została chwilowo cofnięta. 

Wczoraj odbyło się zebranie metalow- 
ców, na którym postanowiono akcję pod- 
wyżki płac w przemyśle metalowym na 
razie wstrzymać, jako nieaktualną. Po- 
stanowiono natomiast rozpocząć akcję, 
celem bezwzględnego honorowania przez 
przemysł dotychczasowej umowy. 

Bestialscy mężowie. W mieszkaniu 
przy ul. Helskiej 62 Józef Grzelakowski 
wszczął awanturę ze swoją żoną, 35-letnią 
Włądysławą, którą uderzył pogrzebaczem 
żelaznym, wybijając jej prawe oko oraz 
łamiące nos i kości policzkowe. Ranną w 
stanie ciężkim pogotowie przewiozło do 
szpitala. Grzelakowskiego aresztowano, 

Podobna awantura małżeńska wyda- 
rzyła się w domu przy ul. Limanowskie- 
zo 57. Rudolf Szperberg po pijanemu 
wszczął bójkę ze swą żoną, 4iletnią Wła- 
dysławą, a gdy ta oblała go wrzącą wodą 
i poparzyła twarz, dobył noża i zadał kil- 
kanaście ran, tak, że poranioną w stanie 
nieprzy tonfhym przewieziono do szpitala. 
Szperherga pa opatrzeniu odstawiono do 
aresztu. 

Poza tym w ciągu dnia wczorajszego 
zanotowano 19 bójek i rozpraw nożowych 
w różnych punktach miasta: Rannych 
zostało 25 osób, z których 9 przewieziono 
w stanie ciężkim do szpitala, 


tym razem w ZOE. A aa Mł GRAALA ES jest już. zade- 
cydowany. 20 czerwca znajdą się w do- 
borowym gronie trzy polskie balony, 
mianowicie „Warszawa H", „Polonia 
II" i „LOPP“, który już nadszedł z AT- 
changielska i po drobnej naprawie w 
Warsztatach Balonowych w Legiono- 
wie, czeka na start, 


W gondolach zajmą miejsca wypró- 
howani piloci, kapitanowie: Burzyń- 
ski, Hynek, Janusz i Pomaski, orąz — 
jako trzecia para — dwai młodsi balo- 
niarze. Za kilka tygodni balony odbę- 
dą kilka lotów treningowych, po któ- 
rych ustali się ostateczny skład, po- 
szczególnych załóg. 


A więc mimo wielu trudności star- 
tujemy w Brukseli, I to nawet z duży- 
mi szansami, tak, że efektowny pu- 
char dłuta Szukalskiego, może wrócić 
do Polski, Konkurencja — należy się 
spodziewać będzie bardzo silna. 
Niemcy wysyłają ponoć dwa balony; 
Francuzi także myślą o dwóch, przy 
czym drugi jest właśnie na ukończe- 
niu; będzie zapewne szwajcarski „Zu- 
rych IIT* zbudowany w Polsce, no — 
i gospodarze zamierzają wysłać na 
start trzy balony. Mówi się o udziale 
Amerykanów, którzy wzlecieliby także 
na nowym balonie. Nie jest wykluczo- 
ne, że zgłoszą się jeszcze Włosi i Czesi. 
Będzie więc elita! 


Jeżeli w dniu startu REDA wiatr 
ząchódni, no — to . zobaczymy! 
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William Powell o sobie 


Niedawno w jednym z amerykańskich 
czasopism ukazał się wywiad z Williamem 
Powellem z okazji premiery jego nowego 
filmu: „Od wtorku do czwartku“, który zy- 
skał sobie ogólny aplauz i zwiększył jeszcze 
popularność i tak bardzo znanego aktora 
filmowego. Poniżej podajemy streszczenie 
tego wywiadu: 

William Powell odnosi się do prasy 
z największą życzliwością. Czy czyni to 
ze względu na dobrze zrozumiany własny 
interes, czy też dla innych powodów — 
mniejsza. Zaczął od stwierdzenia... że nie 
będzie mówił o dzieciństwie swoim, nie miał 
bowiem żadnej „słabości* ani do sceny, ani 
do niczego innego poza.., rozbijaniem pro- 
cą szyb w sklepie z lodami... 

Zachęcający początek. Aktorem został 
będąc już dorosłym mężczyzną. Pierwsze 
role nie wróżyły żadnych laurów. Zwłaszcza 
na scenie czuł się stanowczo źle. Nie umiał 
poruszać się na scenie. Zdecydował, że wła- 
Śnie dla tych względów powinien poświęcić 
się karierze komika. Bezpośrednim ku temu 
powodem była recenzja ze sztuki, w której 
grał jedną z głównych ról. Sztuka nazywała 
się: „Ci, którzy się śmieją“, recenzja zaś 
zaczynała się od słów: „Powell gra jedną 
z czołowych ról. Publiczność świetnie się 
bawiła — śmiejąc się w głos, niestety pan 
Powell do śmiejących się nie należał." 

W rolach komicznych powodziło mu się 
lepiej, zwłaszcza, że w międzyczasie „odna- 
lazł się“ w kreacjach lekkich, humorystycz- 
nych lub sensacyjnych. 

Wreszcie trafił do filmu. W filmie nie- 
mym był mało znany. Dopiero dźwiękowiee 


William Powell, 
który za młodu z procy rozbijał szyby. 


W Hollywood powstaje 
polska wieś 


W Hollywood z niezwykłą szybkością po- 
wstaje polska wieś do filmu „Pani Walew- 
ska“. Odtworzone również będą pałace wie- 
lu magnackich rodzin, gdzie odbywały się 
przyjęcia i narady w czasie pobytu Napo- 
leona w Polsce. Podobnie ujrzymy Warsza- 
wę w początkach XIX stulecia: Zamek, Pa- 
łac pod blachą itd 


dał Williamowi Powellowi pole do popisu. 

Z czasem nazwisko jego stało się znane. 
A dziś święci triumfy. 

„l rzeczywiście* — dodaje od siebie 
dziennikarz — „William Powell może być 
zadowolony. „Od wtorku do czwartku” to 
jego wielki sukces. W roli gentlemana, któ- 
ry mimo swej woli musi mieszać się do cu- 
dzych spraw jest znakomity. Tworzy krea- 
cję pełną humoru i sensacji. A o to prze- 
cież idzie.“ 


Deanna 


Kariera nowej sławy Hollywood 


s.. Jest takie małe miasteczko w Kana- 
dzie o dźwięcznej nazwie Winnipeg. Tam 
właśnie ujrzała Światło dzienne Deanna 
Durbin, najsłynniejsza dziś w Ameryce 
artystka filmowa. 

Młodziutkie to stworzenie (Deanna Dur- 
bin liczy zaledwie 15 lat) należy dziś do 
najbardziej popularnych gwiazd ekranu 
amerykańskiego. Jest to, mówiąc językiem 
fachowym — „a great personality”, czyli — 
wielki, oryginalny talent. s 


Fot. New Universal 


Durbin, 


nowa znakomitość Hollywoodu podbija serca i umysły ludzi Ameryki. 


Po raz pierwszy razem 


Jean Harlow dostała nowego partnera: 
Roberta Taylora, Po Janet Gaynor, Elea- 
nor Powell, Barbarze Stanwyck, Joan Craw- 
ford przyszła Greta Garbo... Teraz opro- 
mieniony sławą jej partnera w „Damie ka- 
meliowej*, uznany jako gwiazdor pierwszej 
wielkości, zagra razem z równą sobie pod 
względem sławy artystką. 

Jak dotychczas Jean Harlow i Robert 
Taylor występowali razem w radio i raz na 
przyjęciu u prezydenta Roosevelta. W fil- 
mie wystąpią razem po raz pierwszy w fil- 
mie „Mężczyzna na własność“ reżyserii Van 

e'a. 


śj 
Ciekawy fragment wojny 


| Nowinki z ekranu -- 


Sophie Tuckor, „słowik Ameryki*, ko- 
bieta o najpiękniejszym głosie w Stanach 
Zjednoczonych, wystąpi w nowym filmie 
Eleanor Powell pt. „Niezapomniane melo- 
die* (Broadway Melody 1937). Obok zna- 
komitej „królowej tańca* wystąpi Robert 
Taylor. 

e 

Frank Borzage, jeden z najlepszych re- 
żyserów filmowych, został zaangażowany 
do Metro-Goldwyn-Mayer. 

s 

W najbliższym sezonie ujrzymy braci 

Marx w komedii pt. „Dzień na wyścigach”, 


hiszpańsko-amerykańskiej 


Początki kariery dzisiejszej sławy Holly- 
woodu datują się jeszcze z okresu dziecię: 
cych chórów w szkole. Nauczycielka śpiewu 
zwróciła wówczas uwagę ojcu Deanny, że 
powinien zainteresować się bardziej jej gło- 
sem. Przyjęto tedy nauczyciela śpiewu de 
domu państwa Durbin. Odtąd mała dziew 
czynka spędzała całe popołudnia przy forte- 
pianie ucząc się śpiewu. Efekt nie dał długo 
na siebie czekać: Deanna została zaangażo- 
wana do „Eddie Cantors Radio hour“, czyli 
do słynnego zespołu komika filmowego, 
Eddie Cantora, mającego swe audycje w ra- 
dio. Jak wiadomo, radiostacje amerykańskie 
nie są instytucjami publicznymi, ale należą 
do przedsiębiorstw prywatnych i dlatego ich 
kierownictwa prześcigają się wzajemnie 
w oryginalnym doborze programu radiowe- 
go. Wielkie broadcastingi angażują tedy 
częstokroć słynnych aktorów filmowych. 
Eddie Cantor uzyskał w Deannie Durbin 
wielką atrakcję dla swojej „godziny radio- 
wej”. Jej śliczny, srebrny sopran spodobał 
się radiosłuchaczom całej Ameryki. W cią: 
gu jednego miesiąca Deanna stała się sensa- 
cją w U. S. A. 

Właśnie w tym samym czasie wytwórnia 
New Universal zaangażowała reżyserów 
europejskich — Hermana Kosterlitza i Joe 
Pasternaka, celem nakręcenia w Ameryce 
komedii muzycznej „Penny“. Do filmu 
„Penny potrzebna była bohaterka. Koster- 
litz i Pasternak zdecydowali się szybko: 
mała Deanna zagra tę rolę. 

W ten sposób mała dziewczynka z Win- 
nipeg dostała się na ekran. Dziś imię Dean- 
ny Durbin porównywane jest do sławy fil- 
mowej tak wysoko jak Grace Moore, Marta 
Eggerth czy Jeanette McDonald. 


Jean Harlow 
ukaże się we filmie „Mężczyzna na wła» 


mJ 


sność* obok Roberta Taylora. 


Akademia Filmowa Ameryki wybrała 
Luizę Rainer najlepszą artystką 1936 roku 
za jej kreację w „Królu kobiet“, Najlepszym 
aktorem obrany został Paul Muni. Oboje 
zagrają główne role w gigautycznym filmie 
produkcji Metro-Goldwyn-Mayer „Ziemia 


błogosławiona* według Pearl S$. Buck. 


< 


Ea 


Fot. 20 Century Fo£ 


obrazuje film „Bokater”, w którym główną rde gra genialny Wallacy Beery. Na zdjęciu po prawej widzimy, jak Wallac e'a postawiono „pod mnr*. Tuż mają paść strzały, by położyć 
kres:jego życiu, Tymczasem w ostatniej chwili nadchodzi pomoc i... Zwyczajnie jak na filmie. Na zdjęciu po lewej tragikomiczna scena przeprawy przez rzekę pełną aligatorów, 


